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Dmi Oświaty Książki | Prasy 


są okazją do większego nie 


Nasza drużyna stanowi w 
tej obwiii zgraną paczkę 
przyjaciel Mysię, że te nie 
twike „zdanie moje. aie 
1 meich  „poówiadnych”. 
Cheinicm im za te wszy” 
sike, ce przez cały rok zre- 
biliśmy, serdecznie peodzię- 
kowsać, a jednoczesnie ży- 
czyć zdobycia upragnionego 
tytułu Drużyny Sziandare 


resowania się lekturę ego 
też postanowilismy zrobić pre- 
arat bibliotece szkolnej 
Zbieramy książki z całej wsi 
Mamy ich już dość dużo. Wszy- 


skie przekażemy opiekunowi 


biblioteki ma apelu szkolnym 


Są e przeważnie opowiadania 
| powieści przeznaczone do nau 


ki w klasach miodszych. Cie- 
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FRANCUSKA | 


NOWA 
ERA? 


maja br. był we Fran- 
1 cji dniem szczególnej 

wagi. Mimo że w ca- 
łym kraju panowała ciepła, 
słoneczna pogoda, prawie 
nikt nie opuścił swego sta- 
łego miejsca zamieszkania. 
© ósmej rano zaczynały się 
bowiem wybory — druga 
tura, która miała dać pre- 
zydenta na najbliższe 7 lat. 
Było ich dwóch: Francois 
Mitterand, kandydat zjedno- 
czonej lewicy, i Valery Gi- 
scard d'Estaing, kandydat 
prawicowy. Jacques Cha- 
ban-Delmas, przedstawiciel 
obozu gaullistów, odpadł 
wcześniej. Kto pozyska je- 
go głosy? To pytanie drę- 
czyło Francuzów przez ca- 
ły dzień. 


W kilka minut po godz. 
20 w wielkiej sali minister- 
stwa spraw wewnętrznych 
rozpoczęto podawanie pier- 


MITTERAND 
PO WYBORACH 


„Zwracam się do wszyst- 
kich Francuzów, a szczegól- 
nie do tych, którzy głoso- 
wali na mnie. Wybory są 
naszym prawem, ich wynik 
zobowiązuje mas wszyst- 
kich. Życzę przyszłemu pre- 
zydentowi Republiki, aby 
wypełnił swą misję, zacho- 
ując to, co jest rzeczą za- 
sadniczą dla naszej wspól- 
noty narodowej. 

Dziękuję 12 milionom 700 
tysiącom Francuzów i Fran- 
cuzek, którzy oddając gło- 
sy na mnie, pokazali naj- 
większe w naszej współ- 
czesnej historii zespolenie 
wokół ideałów lewicy. Mo- 
gę zrozumieć ich smutek, 
licząc miarą ich nadziei. 
Niech dochowają wierności 
sprawie, której służą. Tego 
właśnie dnia, 19 maja 1974 
r. rozpoczęło się coś, co nie 
zostanie szybko zahamowa- 
ne... 


Przyjaciele z Francji i z 
terytoriów zamorskich, 
proszę was, abyście pozo- 
stali zjednoczeni i abyście 
podzielali moją  stanow- 
czość. Nasza walka trwa! 
Ponieważ  reprezentujecie 
świat młodości i świat pra- 
cy, sami zadecydujecie © 
biegu historii”. 


wszych wyników. Kilkuset 
dziennikarzy i kilkanaście 
kamer telewizyjnych prze- 
kazywało je natychmiast w 
świat. Wielka mapa Fran- 
cji, wisząca na jednej ze 
ścian, pokrywała się sym- 
bolami oznaczającymi prze- 
wagę jednego lub drugiego 
kandydata. Francja podzic- 
liła się geograficznie na 
południowo-zachodnią — 
mitterandowską 1 północ- 
no-wschodnią — giscardow- 
ską. Paryż przyniósł zwy- 
cięstwo Giscardowi, czer- 
wony pierścień podparyski 
poparł Mitteranda. 


Na kilka chwil przed pół- 
nocą do sali wypełnionej 
dziennikarzami wszedł mi- 
nister spraw wewnętrznych, 
zwolennik Giscard d'Esta- 
inga, uśmiechnięty i odprę- 
żony Jacques Chirac, ogła- 
szając zwycięstwo swego 
kandydata minimalną ilo- 
ścią głosów. Na nowego 
prezydenta głosowało bo- 
wiem 50,9 proc. wyborców, 
zaś na Mitteranda — 49,1 
proc. 


Na tę wieść Pola Elizej- 
skie wypełniają się tłumem 
zwolenników Giscarda. 
Trwa ogłuszający koncert 
klaksonów samochodowych 
oraz skandowanych okrzy- 
ków: „Giscard — prezyden- 
tem!” Francja wkroczyła w 
swą nową erę. Ale jaką? 


FRANCUSKI 


alery Giscard 
M arstaine urodził się 

2 lutego 1926 roku 
w Koblencji, W roku 
1944 zgłosił się jako 
ochotnik do wojska i 
walczył na terenie Fran- 
cji i Niemiec. Ukończył 
dwie elitarne szkoły 
francuskie — Ecole Poli- 
technique oraz Ecole Na- 
tionale d'Administration, 
które we Francji z re- 
guły są wstępem do 
przyszłej kariery poli- 
tycznej. Giscard rozpo- 
czął ją w 1955 roku od 
funkcji inspektora  fi- 


nansów, a w roku 1956 
wybrano go po raz pier- 


deputowanym z 
Puy-de- 


wszy 
departamentu 
Dome. 
Mając 36 lat został 
najmłodszym w historii 
Francji ministrem  fi- 
nansów. Pozostaje na 
tym stanowisku w 
dwóch pierwszych gabi- 
netach Georgesa Pom- 
pidou. W 1962 roku 
tworzy własną partię — 
Krajową Konferencję 
Republikanów Niezależ- 
nych. Odsunięty w 1966 
r.przez gen. de Gaulle'a 
odmówił szefowi pań- 
stwa poparcia w czasie 
referendum na temat 
reformy podziału admi- 
nistracyjnego kraju, 


Rouen — miasto w północnej Francji, położone nad 
Sekwaną, w którym zwycięstwo odniósł Giscard d'Estalng. 


Foto: CAF 


GISCARD 
d' ESTAING 
O POLSCE 


nią ub. roku 


a przed kil 


dniam 


koma 
wizyty wicepremiera rządu 
PRL, zawarliiam JOToOZU 
mienie w sprawie r 


rzenia stosunków Kosr 
czych między naszymi kra 
jami. Jest rzeczą naturalną 
że politycy, działający od 
wielu lat na rzecz współ 
pracy z państwami socja 
listycznymi, zamierzają ją 


kontynuować, Moim celem 
jest uczynić z Francji pier- 
wszego partnera gospodar- 
czego krajów socjalistycz 


nych, a wśród nich Polak 


OBIETNICE PREZYDENTA 


iscard d'Estaing, zdo- 
Gsvajac iotel prezy- 

dencki, znalazł się w 
samym centrum zaintereso- 
wania światowego. Francja 
od szeregu lat odgrywa bo- 
wiem aktywną rolę w 
kształtowaniu stosunków 
międzynarodowych, prowa- 
dząc politykę niezależności 
oraz przyjaznej współpra- 
cy z państwami socjali- 
stycznymi. Tak było za de 
Gaulle'a i za Pompidou. Co 
zrobi nowy prezydent? 


Wszystko wskazuje na to, 
że nowy prezydent Francji 
pójdzie tą samą drogą. 
Wkracza on do Pałacu Eli- 
zejskiego w okresie, gdy w 


KENNEDY 


przyczyniając się w ten 
sposób do jego dymisji 
w kwietniu 1969 roku. 
Giscard nazywany jest 
niekiedy 
Kennedym”, 


„franeuskim 
ponieważ 


podobnie jak  amery- 
kański prezydent pocho- 
dzi z zamożnej rodziny, 
a bogactwo swoje po- 
mnożył jeszcze przez 
małżeństwo z prawnucz- 
ką potentata stalowego 
Schneidera, Jest też sto- 
sunkowo młody, upra- 
wia sporty, a ponadto" 
odznacza się błyskotli- 
wą inteligencją i dos- 
konałą pamięcią. 


Europie i na świecie utrwa- 
la się przekonanie, iź od- 
prężenie i pokojowa współ- 
praca jest naczelną spra- 
wą międzynarodową. Jed- 
nocześnie wiadomo, że nie 
następuje on automatycznie 
i wymaga dalszych wspól- 
nych wysiłków. A Francja 
jest cenionym partnerem. 
Czy takim będzie nadal? 


Nowego prezydenta Re- 
publiki Francuskiej ocze- 
kuje wiele spraw do roz- 
wiązania w dziedzinie po- 
lityki zagranicznej i wew- 
nętrznej, mających poważ- 
ne znaczenie dla pozycji 
jego kraju w Europie za- 
chodniej i w świecie. Jak 
wiadomo, Wspólny Rynek 
znajduje się w stanie prze- 
ciągającego się, ostrego 
kryzysu. Stosunki państw 
EWG z USA nie zostały 
uregulowane. Z drugiej 
strony, Francja, podobnie 
jak większość państw za- 
chodnich, przeżywa inflację 
i stoi w obliczu groźby 
zwolnienia tempa rozwoju 
ekonomicznego, na co Va- 
lery Giscard d'Estaing 
zwrócił uwagę jeszcze jako 
minister Finansów i Go- 
spodarki. 


Inna sprawa: wybory po- 
kazały, że naród podzielił 
się na połowę. Prawica od- 
niosła zwycięstwo dosłow- 
nie ostatnim wysiłkiem, po 
wzbudzeniu strachu przed 
„komunistycznymi zmiana- 
mi” i po rzuceniu wielu 
demagogicznych obietnice, 
które miały odciągnąć od 
lewicy wyborców mniej 
wyrobionych. Ale mimo 
wszystko na  Mitteranda 
głosowało ponad 49 proc. 
Francuzów. Oznacza to, że 
lewica reprezentuje bardzo 
poważną siłę społeczno-po- 
lityczną i nowy prezydent 
musi się z tym poważnie 
liczyć, jeśli chce skupić wo- 
kół siebie cały naród. 


Giscard d'Estaing obiecu- 
je więc modernizację zbiu- 
rokratyzowanego aparatu 
państwowego, sprawiedli- 
wy podział dochodu naro- 
dowego, usprawnienie or- 
ganizacji przemysłu, lepsze 
metody planowania, popra- 
wę warunków mieszkanio- 
wych i wzmocnienie war- 
tości franka. Nie mogą to 
być jednak drobne ustęp- 
stwa, praktykowane przez 


wiele rządów  burżuazyj- 
nych, które mają na celu 
przeciągnięcie na swą stro- 
nę jakiegoś procentu nie- 


zdecydowanych lub chwiej- 
nych wyborców, aby w ten 
sposób osłabić opozycję 
Kampania 
wykazała bowiem, że zde- 


prezydencka 


cydowana większość Fran- 
cuzów widzi konieczność 
zmian w V Repubiice. Ale 
gdy lewica chce zmian za- 
sadniczych, choć nie rewo- 
lucyjnych, np. nacjonaliza- 
cji niektórych  przedsię- 
biorstw za zgodą parlamen- 
tu, poprawek konstytucji 
w celu jej większego zde- 
mokratyzowania, to kon- 
serwatywna połowa myśli 
o reformach stopniowych 


i połowicznych. Dlatego 


przywódca 


jak twierdzi 
centrali związków zawodo- 
wych CGT, Georges Se- 
guy, „lewicy pozostała je- 
dynie droga wywalczania 
reform socjalnych grożbą 
masowych strajków”. 


Od nowego prezydenta 
zależy więc czy przez naj- 
bliższe 7 lat Francuzi bę- 
dą żyć spokojnie i w du- 
chu reform, czy też reformy 
będą pozorne, a Francję o- 
garnie zdecydowny ruch 
ludowy. 


|Opracowal: W. PIELECKI | 


JAK PRACOWAŁO 
JURY... 


„.maluje się to wyraźnie na twa- 
rzach znakomitych jurorów, zna- 
nych Wam dobrze pisarzy — JAa- 
nusza Domagalika I Edmunda Ni- 
ziurskiego. Obaj panowie czytali 
Wasze prace z dużym zainteresowa- 
niem. 


Oto Edmund Niziurski z przeję- 
ciem przekonuje innych jurorów, że 
ta właśnie praca zasługuje na wy- 
różnienie. 


Janusz Domagalik usilnie myśli 
patrząc w dal... swego dzieciństwa: 
— „Tak, w tym coś jest, wyróż- 
niamy”. 


No tak, ale co zrobimy z wielo- 
ma innymi.. Może by tak utworzyć 
Listę Honorową Autorów... 


Znakomity pomysł! Oczywiście, 
prawie w każdej pracy są jakieś 
ciekawe fragmenty. 


s I radość bije z twarzy — jeszcze 
: kilku wyróżnionych. 
wiąc obaj panowie wszystkich ucze- 
stników konkursu 
Ostrogi. 


KONKURS LITERACKI ROZSTRZYGNIĘTY! 


ZŁOTE OSTROGI W RĘKACH CZYTELNIKÓW! 


nun NN NARNIA 


6 PO wl Jeg 


ak właśnie należało pi- 

sać „Kartki z mojego pa- 

miętnika”” — swoimi sło- 
wami o tym, co się spostrze- 
ga swoimi oczami, co się 
ocenia swoim rozumem, na 
swoją odpowiedzialność, na 
swój rachunek, na własną 
porażkę lub zwycięstwo. 
Tak postępują prawdziwi pi- 
sarze, tak żyją uczciwi lu- 
dzie, tak uczyniła większość 
czytelników i przysłała na 
konkurs oryginalne, arcycie- 
kawe, szczere prace. 


Było ich aż 1415, ale z 
różnych względów (m.in. z 
powodu przekroczenia grani- 
cy wieku, absolutnej nieczy- 
telności tekstu, braku samo- 
dzielności przy pisaniu pra- 
cy) odpadło 79, pozostało 
więc 1336 do  uważnego 
przeczytania. Do finału, mó- 
wiąc językiem sportowym, 


Moje życie jest takie jed- 
nostajne i szare, że zastana- 


wiam się, czy będzie o czym 
pisać. 
(Z pamiętnika) 


zakwalifikowało się 85 prac, 
a z tej liczby po kilkakrot- 
nym czytaniu i dyskusji w 
jury do wyróżnień zakwali- 
fikowano ponad połowę. 


ZŁOTĄ OSTROGĘ w gru- 
pie młodszych czytelników 
otrzymuje LESZEK CHA- 
JEWSKI z Morąga 
SREBRNĄ OSTROGĘ — 
ZBIGNIEW DWOJAK z Ka- 
miennej Góry 

BRĄZOWĄ OSTROGĘ — 
JOLANTA BĘBENEK z 
Grabowca 


Prawdę mó- 


ubraliby w... 


Wśród prac czytelników star 
szych tylko jedna zdaniem jury 
kwalifikowała się do Wielkiej 
Nagrody Złotej Ostrogi. Nie- 
stety, autorka (a może autor) 
tej pracy nie zdradziła ani swego 
nazwiska ani adresu podając je 
dynie kryptonim K. E M. B 
i klasę VIII. Jury postanowiło 


Wita Was Grażynka z ser- 
cem ciepłym jak pierzynka. 


(Z pamiętnika Grażynki) 


w razie niezgłoszenia się autorki 


pracy, zachować Złotą Ostrogę 
w redakcji. 
SREBRNĄ OSTROGĘ otrzy- 
muje FRYDERYK PTAK 
z Bielawy 


BRĄZOWĄ OSTROGĘ — 
KATARZYNA FABISIAK z 
Warszawy 


Wyróżnienia specjalne jury w 

obu grupach wiekowych otrzy- 
mują następujący czytelnicy: 
1) Janusz Harbauz ze Szczecina, 
2) Anna Michalak z Witnicy, 
3) Ola Skalska z Bystrzycy 
Kłodzkiej 4) Krystyna Orlikow- 
ska ze Szczecina, 5) Daniel 
Barszcz z Czarnego, 6) Krzysztof 
Preś z Kiku. 


Wyróżnienia za humorystycz- 
ne ujęcie tematu otrzymują: 


1) Edward Marszałek z Kroś- 
cienka Wyżnego, 2) Rajmund 
Kozłowski z Gdańska-Oliwy, 
3) Bogusław Deląg z Cieszkowa. 


Wyróżnienia za ciekawie po- 
traktowany temat sportowy 
przyznano: 


1) Hannie Wyszyńskiej z War- 


szawy 2) Andrzejowi Sikorze z 
Cieszyna. 
Wszyscy wyżej wymienieni 


czytelnicy otrzymują w nagrodę 
zaproszenie do Warszawy i wez- 
mą udział w uroczystym zakoń- 
czeniu konkursu, które odbędzie 
się w siedzibie Związku Litera- 
tów Polskich. Spotkają się także 
z Przewodniczącym Rady Pań- 
stwa prof. dr Henrykiem Ja- 
błońskim, który będzie podejmo- 
wał najmłodszych obywateli w 
Wilanowie zokazji Dnia Dziecka. 
Otrzymają oni specjalne dyplo- 
my, książki z dedykacjami pisa- 
rzy-jurorów: Janusza Domaga- 
lika i Edmunda  Niziurskiego 
oraz upominki. 

Książki z dedykacjami juro- 
rów wyślemy także do autorów 
prac zakwalifikowanych na 
Listę Honorową. Oto ich na- 
zwiska: 

1) Stanisław Wolsza z  Bucza, 
2) Jan Kuriata z  Brokęcina 
3) Alina Kamińska z Bydgoszczy 
4) Iwona Białkowska ze Zgierza 
5) Danuta Haas ze Skawiny 
6) Maria Norysiewicz z Suwałk 
1) Dorota Dukaczewska z Biało- 
brzegów Radomskich 8) Hanna 
Maruszewska z Bielska 9) Anna 
Lewandowska z Gdańska 10) 
Beata Jankowska z  Golubia 
©vbrzynia 11) Katarzyna Prząd- 


ka z Gdańska-Wrzeszcza 1235 
Joanna Jankowska 7 Warszawy 
13) Agnieszka Pojarska 7 Dza- 
łynia pow. Parczew 149 KEwa 
Tondera z Zabrza 15) Jadwiga 
Zapala z Oblęgorka 160 Anna 
Szafrańska z Warszawy 17) Anna 
Starczewska z Warszawy 18) 
Plotr Majdrowicz z Poznania 
19) Leszek Cyzio z Dębicy 20 


Anna Sarna z Rybnika 21) Zbię- 
niew Ochman z Łyki pow. Bęe- 
dzin 22) Radosław  Siuczewski 
z Kutna 23) Teresa Chudyga ze 
Świdnika 
Poza konkursem 

otrzymują najmłodsi 
konkursu: 


wyróżnienia 
uczestnicy 


Jestem przedstawicielem 
młodszej młodzieży, jak i 
moi 
kompanowie nie lubimy, 
kiedy nas nazywają dzieć 
mi. 


moi koledzy, ale ja i 


(Z pamiętnika G.R.) 


Roman Słodczyk ze Św chło 
wic i Robert Szczukiewicz 
Białegostoku. Oni także otrzy 
mają dyplomy i książki 


Prace wyró 
wydrukujem 
cie  Młodyc 
drukować f 
różnych okazjach, 
wszystkie pseudonima 

„Co się stanie z pam 
które nie zostaną nagrodzo 
nie będą wydrukowane w „Św 
cie Młodych”? — pyta jed 
czytelników. Odpowiada. 
wszystkim zainte 
Przechowamy pamiętn y 
dakcji, gdyż do każdego z nich 
przywiązaliśmy się szczerze, 
każdym z nich jest p: 
sze serce i myśl. 
miętniki staliście si 
cze bardziej znajomi. - jeszcze 
bardziej bliscy, Wszystkie są na 
tyle interesujące, że zapewne wy- 
damy je w specjalnej książce, 
o czym każdego z Was poinfor- 
mujemy w odpowiednim czasie. 

Do _ pamiętników będziemy 
powracać na łamach pisma wie- 
le razy. Cieszymy się, że utra- 


będz 
agmentami 
podpisu 


Chcę pisać swoimi słowa- 
mi i nie lubię jak mi mama 


je poprawia. 
(Z pamiętnika) 


filliśimy w Wasze zapotrzebowa- 
nie do wypisania się, że konkurs 
Was ucieszył. Wiele z Was bę- 
dzie pewnie kontynuowało pisa- 
nie pamiętnika. Zawiedzionych 
możemy pocieszyć, w przysz- 
łym roku znów będziecie mieli 
okazję wziąć udział w walce o 
Złotą Ostrogę. Konkurs Literac- 
ki, tym razem już nie na pa- 
miętnik, zamierzamy powtórzyć. 
A więc do góry głowa, wszystko 
ciągle przed nami! 


W imieniu całej redakcji, jury 
konkursu i swoim własnym ser- 
decznie Wam dziękuję za zaufa- 
nie i udział w konkursie. 


BARBARA TYLICKA 


> 


Tydzień temu zostały ogłoszone wyniki plebiscytu NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH. Na- 
tychmiast postanowiliśmy odwiedzić złotą medalistkę, Gośkę Kulej z Wręczycy 
Wielkiej i jej zastęp „łączniczek”, złoty zastęp. 


est ich osiem. Wszy- 

stkie chodzą do tej sa- 

mej, obecnie ósmej 
klasy, miały więc czas poz- 
nać się wzajemnie dosko- 
nale, 

Sam zastęp powstał na 
początku tego roku szkolne- 
go, na swego dowódcę wy- 
brały wtedy jednogłośnie 
Gośkę. Dlaczego właśnie 
ią? 

Bo miała już za sobą 
wcześniejszy, dwuletni staż 
zastępowej, bo jest dobrą 
organizatorką, bo ma cieka- 
we pomysły, bo jest kole- 
żeńska, W ogóle po prostu 
dlatego, że ją lubią. Teraz, 
po roku wspólnej pracy, 
jeszcze bardziej niż przed- 
tem. 


Spójrzcie na te równe yrządki i porządek przed szkolą. 
„Łączniczki” dbają o swój teren, bo jak cię widzą. 


JEDNA ZE ZBIÓREK 


P 


kuje? 

— Wieśki, poszła po klej, 
zaraz wraca. 

— Dobra — Gośka kiw- 
nęła ze zrozumieniem gło- 
wą. — A karton, czy karton 
jest?! 

Był. Były i zdjęcia oraz 
wycięte z gazet notatki. 
Jolka przyniosła z domu 
nożyczki i kolorowe flama- 
stry. Po chwili 8 głów po- 
chyliło się nad stołem. Ktoś 
zajrzał do sali: „aha, „Łącz- 
niczki” pracują” — mruk- 
nął i zamknął drzwi, aby 
nie przeszkadzać. 


oniedziałek. Godzina 
14.00. 


— Kogo jeszcze bra- 


Praca „Łączniczek” cie- 
szy się bowiem wśród ko- 
legów i koleżanek dużym 
uznaniem. Wiedzą, że jak 
„dziewczyny Gośki” za coś 
się zabiorą, to będzie to ro- 
bota na medal. Tak jak 
i tym razem. Efektem po- 


niedziałkowej zbiórki była * 


gazetka o Wyścigu Pokoju 
zawieszona na ścianie 
szkolnego korytarza. Już 
we wtorek rano zgroma- 
dziła przed sobą licznych 
obserwatorów. 


— Fajna! — stwierdził 
któryś z chłopców. 


ZWYKŁE DNI 


biórki „Łączniczek” 

odbywają się dwa razy 

w tygodniu: w ponie- 
działki i w piątki, bezpo- 
średnio po lekcjach. 


W zbiorczych szkołach 
gminnych uczą się dzieci z 
różnych okolicznych miej- 
scowości. Do tej szkoły ucz- 
niowie dojeżdżają specjal- 
nymi autobusami rano 
i wracają do domu o 15.30. 
W tej sytuacji „Łączniczki” 
nie mają możliwości spoty- 
kania się później po połud- 
niu. Zostaje im półtorej, 
dwie godziny między koń- 
cem lekcji a powrotem do 
domu. W te dni, gdy nie 
mają zbiórek, uczą się. A 
w nauce pomagają sobie 
wzajemnie, Wśród ośmiu o- 
sób zawsze znajdzie się ta 
najlepsza z matematyki, 
najlepsza z historii, bio- 
logii, chemii... 

— Najlepiej jest się u- 
czyć, gdy można liczyć na 
pomoc koleżanki — mówi 
Mirka. 

— Najtrudniejszy mate- 
riał inaczej wtedy wchodzi 
do głowy — dorzuca Mał- 
gorzata. 


SUKCESY 


yrektor szkoły, pan 

Stanisław Paruzel, nie 

może się nachwalić, 
jak to „Łączniczki” .poma- 
gały w grudniu przy wy- 
borach do Rad Narodo- 
wych. 


— Przez dwa dni odwie- 
dzały mieszkańców wsi, in- 
formowały o celu wyborów 
i zasadach głosowania. 9 
grudnia pełniły dyżury w 
punkcie wyborczym w na- 
szej szkole. 


go dziesiątki wn. 


Jola, Tereska i Ania często odrabiają razem lekcje. Jola 
potrafi wyjaśnić najbardziej skomplikowane zadania tak, 


że wszystko staje się proste, 


Zastęp Gośki ma duży u- 
dział w pracach na rzecz 
szkoły i środowiska, Dzie- 
wczęta uporządkowały 
wspólnie z innymi zastępa- 
mi teren przed szkołą, po- 
sadziły kwiaty, a teraz je 
pielęgnują. 

Najbardziej lubią organi- 
zować wycieczki. Prawie w 
każdą niedzielę gdzieś wę- 
drują. A wędrówki sprzyja- 


ją zdobywaniu różnych 
sprawności. 
— Jaka była ostatnia 


sprawność? — pytam. 

— Sprawność sportowca 
— odpowiadają. 

— Zasłużyłyśmy na nią 
— uśmiecha się Gośka. 

— No pewnie! — prze- 
rywają jej. — Pamiętacie, 


jak przygotowywałyśmy się 
do meczu piłki ręcznej? Jak 
ćwiczyłyśmy konkurencje 
czwórbojowe?! Jak...?! 


Okrzykom i wspomnie- 
niom nie ma końca. A po- 
tem?! 

No cóż, za kilka miesię- 
cy rozejdą się do różnych 
szkół — zastęp formalnie 
przestanie istnieć, Ale 
wszystkie, jak jest ich o0- 
siem — dwie Małgośki, Ma- 
riola, Anka, Wiesia, Jola, 
Teresa i Mirka, oblecały 
sobie, że po wakacjach na 
pewno się spotkają. I to nie 
raz! 


TERESA MACISZEWSKA 
Foto: K, Adamowski 


Sterty gazet, kosze pelne butel i - 
chodów harcerae z Pruszkowa | Ursusa w czasie operacji „Cenny surowiec dla kraju”. Zebrali 


s'arych ubrań przez całą prawie niedzielę nosili do samo- 


Foto: J. Nalewajski 


Zaczęło się 24 maja br. od uroczystego apelu w 
szkole. Później przez radio padły pierwsze polecenia 
naczelniką. Harcerze zabrali się do roboty. Nie wie- 
dzieli e terminie alertu, ale nie byli zaskoczeni, Sieć 
alarmowa działała jak zwykle dość sprawnie. Po 
wstępnych przygotowaniach ruszyli „ŚLADEM BO- 
HATERÓW XXX-LECIA"”. Szukali uczestników walk 
i pierwszych lat budowy, ludzi szczególnie zasłużo- 
nych, przeprowadzali z nimi rozmowy, zapraszali na 
kominki, które odbywały się drugiego dnia alertu. 


Na te uroczyste spotkania byli zapraszani tacy lu- 
dzie, jak INŻ. STANISŁAW WIŚNIOWSKI z Huty 
Warszawa i jego żona, których sylwetki przedsta- 
wiamy obok. Poznaliśmy ich razem z żoliborskimi 
harcerzami. Wszystko, co osiągnęli, zawdzięczają 
zwykłej sumiennej pracy. Ktoś może powiedzieć, że 
mają życie szare, nie obfitujące w przygody. A jed- 
nak zastanówcie się, czy nie znajdzi w tym re- 
rtażu czegoś, co można by nazw „częściem na 


wielkich ehwil radości, gdy człowiek spotyka się 
z ludzkim uznaniem. 

w czasie wielu spotkań alertowych harcerze 
mówili: „Bohaterowie dzisiejszych dni nie dokonują 
wielkich czynów, nie przelewają krwi, nie zdobywa- 
ją niebotycznych szczytów. Po prostu solidnie pra- 
cują, a rezultaty tej pracy pozwalają im na lepsze 
życie. I te oni właśnie wyznaczają szybkie tempo 
rozwoju”. 

w alertowe dni były też spotkania z matkami, 
specjalne imprezy dla nich, był powszechny czyn w 
ramach operacji „Cenny surowiec dla kraju”, a na 
koniec odwiedziny w najbliższych zakładach pracy. 

Był to alert, który pokazał, jak wielki postęp do- 
konał się w naszym kraju w dziedzinie gospodarki 
i przemysłu, a jednocześnie pozwolił harcerzom dob- 
rze poznać ludzi przykładających do tych przemian 
swą pracowitą dłoń. 

„To były piękne dni” — śpiewali w czasie komin- 
ków harcerze. I mieli rację! 


*wp) 
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SPOTKANIE Z BOHATEREM XXX-LECIA 


Mi) NIE MA MIEJSCA DLA MIECZAKÓW 


Spotykam ich często w osiedlu, Mijamy się, wy- 
mieniając pozdrowienia. To warszawscy hutnicy 
z osiedla Brzeziny pod Hutą Warszawa na Biela- 
nach. Czasami wypadnie porozmaw posłuchać 
co mówią o swojej pracy; albo odwiedzam ich, kie- 
dy pracują na swych działkach. Bar lubią wy- 
poczywać po robocie, właśnie wśród zieleni własne- 
go ogródka. 

Jednym z moich znajomych jest inżynier Stani- 
sław Wiśniowski, hutnik o długoletnim stażu. 

Inżynier Wiśniowski kieruje oddziałem obróbki 
cieplnej na Wydziale Walcowni Zimnej Taśm. Pod- 
lega mu około stu hutników zatrudnionych w sy- 
stemie czterobrygadowym. Jego oddział zalicza się 
do najlepszych, bo zasadniczy trzon załogi jest sta- 
bilny. 

Ludzie nie zmieniają tu zbyt często pracy, nie- 
którzy zaś pracują w hucie od początku, od osiem- 
nastu lat. Inżynier Wiśniowski był jednym z pierw- 
szych... 


Pierwszy w rodzie 


Prawdą jest, że drogę w świat otwiera szkoła. 
Przekonał się o tym Stanisław Wiśniowski, chłop- 
ski syn, któremu dane było zaraz po wojnie ukoń- 
czyć sławną szkołę średnią w Jedliczu obok Żarnow- 
ca, gdzie jest muzeum Marii Konopnickiej. Staszek 
wyróżniał się od początku raczej zdolnościami do 

* nauk ścisłych, niż do poezji... Ułatwiło mu to póź- 
niej start do krakowskiej AGH. 

Był pierwszym w rodzie, który zdobył maturę 
i pierwszym, który pokusił się o dyplom sławnej 
uczelni technicznej. 

Jasło, Krosno, Gorlice — to kraina mego sąsia- 
da. Podkarpacie. Tam leżą Bajdy — na dwunastym 
kilometrze drogi od Krosna. W tej wsi, na kolonii 
zwanej Pogorzałki, wypadło żyć rodzinie Wiśniow- 
skich. Na trzyhektarowym polu mieli wszystkiego 
po trochu, a w zagrodzie był koń, krowa i trzoda. 
Bieda gościła u nich często. Wojna pogorszyła jesz- 

* cze położenie rodziny. Ojciec zginął przedwcześnie 
i tylko twardej ręce matki Stanisław Wiśniowski 

* zawdzięcza to, co zwykło się nazywać, że wykiero- 
wała go na ludzi... 

Schorowana dziś pani Maria, posunięta w latach, 
z utęsknieniem wyczekuje syna. Nie na próżno. Te- 
go roku był u niej na zaległym jeszcze urlopie, 
pomóc w gospodarce. 

Podkarpackie wioski dawno wyszły już z biedy, 
bywają zasobne, wszystkie zelektryfikowane, mają 
gaz w domach.-W Bajdach wybudowano okazały dom 

* kultury, ludzie myślą teraz o wybudowaniu sieci 
wodociągowej. Wiele nowych murowanych domów, 
sporo maszyn i pojazdów we wsi — to również 


ńwiadczy o rosnącej za sprawą przemysłu zamoż= 
ności, do której I inż. Wiśniowski przyłożył sin 
pracą w hucie 


Wycieczka wspomnień 


Ola jem lekarzem pedlatrą w przychodni hutnieze= 
krok od wlasnego domu, W takiej 


r 
go osiedla, rac 
sytuacji lekarz 


oltowa 


iusi być pr na wezwaą 


nie, A ludzie, wiadomo, potralią czasem dokuczyć, Jed= 
dak o ileż lepiej poznaje się wówczan środowiska, Pani 
doktor jest lubiana w osiedlu, zwłaszcza przez dzieci | 
młodzież, Cieszy się zaufaniem nawet tych mniej zadba- 
nych, niedopilnowanych, Przychodzą nie tylko w choro 
ble, ale niemal z Każdą trudniejszą sprawa, prosząc © 
radę, 

skowierzyn, wieś rodzinna pani doktor, leży nad Aa- 
nem, obok mia Stalowa Wola, gdzie znajduje się 


huta, Byl czas, że oboje tu pracowali: inzynier w hucie, 
a pani doktor w przychodni 

Zabawne, że wówczas wcale sią nie znali, daopomogla 
im w tym dopiero wycieczka do Warszawy, Stanislawowi 
spodobała się żona, ale | stoleczna huta. Przeniósł mę 
więc z czasem do stolicy, a za nim pri ©" 


Wśród twardych ludzi 


Znaną jest rzeczą, że w hucie jest gorąco, a pra- 
ca nielekka. HIlutnicy zmiękczają stal, a stal ich 
utwardza. Tu nie ma miejsca dla mięczaków, czy 
obiboków. Zgrany kolektyw usuwa ich ze swego 
grona. Podstawową cechą robotników huty jest bo- 
wiem dokładność w robocie. Na Oddziale Obróbki 
Cieplnej przy ogólnym wzroście produkcji liczba 
braków i reklamacji spada, rośnie ilość wyrobów 
pierwszorzędnych. 

Wiśniowski startował jako nauczyciel w szkole 
zawodowej przy hucie. Wszystkie te hutnicze praw- 
dy starał się więc wpoić młodym ludziom. Brzmi 
to może jak banał, ale wychowawcza pasja pana 
Stanisława przyniosła rezultaty. Ci, którymi wy- 
padło mu pokierować, pokończyli technika albo jak 
np. Stanisław Miecznikowski studiują teraz na AGH. 
„Nasz inżynier lubi się odwoływać do swojej prze- 
szłości — mówią robotnicy z oddziału — i chyba 
ona najbardziej działa na naszą wyobraźnię”. Swym 
pracownikom poświęca często czas wolny, gości 
w domu, rozmawia późno w noc. Może dlatego jego 
oddział przoduje w całej hucie, a zawodowe suk- 
cesy pozwalają żyć dostatnio. 

Wiśniowski jest postacią ciekawą, ba, typową dla 
hutniczej braci, wśród której przyjezdni z różnych 
stron Polski stanowią 70 proc. załogi zakładu. Przy- 
szli tu wprost z roli. „Chłopski wrodzony upór — 
mówi inż. Wiśniowski — pomaga nam w pracy”. 
I dlatego żoliborscy harcerze nie mieli trudności 
z wyborem swego bohatera XXX-lecia. 


JAN SZPROCH 


ANDRZEJ FOGHER 


Zawodnik Górnika Zabrze, bramkarz. Lat 
22. Kawaler. Rozegrał kilkanaście meczów w 
młodzieżowej reprezentacji Polski i jeden 
mecz w pierwszym zespole narodowym. Je- 
den z najbardziej utalentowanych zawodni- 
ków młodego pokolenia. 


NASTĘPCA TOMASZEWSKIEGO 


Mówi się niekiedy, że gra na pozycji bramkarza 
jest najbardziej niebezpieczna, Ale ktoś, kto zaj- 
muje miejsce między słupkami, nie może nigdy 
niczego się obawiać. W czasie walki zreszią za= 
pomina się o wszystkim, dla bramkarza istnieje 
wówczas tylko jeden problem; jak najskuteczniej 
bronić. Fischer jest jeszcze bardzo młodym zaw 
nikiem, choć w bramce spędził już sporo Czasu, 
Jednakże swoją grą oraz udanymi interwencjami 
udowadnia, że można mieć do niego zaufanie, I 
pomyśleć, że został bramkarzem dzięki., kobiecie- 
-nauczycielce wf i byłej piłkarce ręcznej, W 
szkole podstawowej, do której Andrzej uczęszczał, 
pani Barbara Hanyrzewska spędzała z nim na bo- 
isku wiele godzin, Dostrzegla bowiem, że jej U- 
czeń ma mie tylko świetne warunki fizyczne, lecz 
także dysponuje wrodzonym refleksem i talen- 
tem piłkarskim, I tak ze szkolnego boiska dotarł 
Fischer aź do reprezentacji narodowej — to by 
ła nagroda za Wiele godzin trudnego, mystema- 
tycznego treningu... (p) 


Foto: Mieczysław Świderski 


arczak  poczłapał do 
kuchni, a ja i panna 
Helenka usiedliśmy na 
ławie pod okapem, któ- 
ry chronił nas od desz- 
czu. 

Nagle panna Helenka trąciła 
mnie łokciem. Koło ławki stała 
drabina, prowadząca na stryszek 
nad chlewem. A pod drabiną, ok- 
ryta płachtą brezentową — znaj- 
dowała się „honda”. Najlepszy 
dowód, że przynajmniej jeden 
z młodych Gnatów przebywał w 
domu. Teraz odczuwałem zadowo- 
lenie z braku gościnności Gnato- 
wej. Na ławie koło chlewu mniej 
byliśmy narażeni na rozpoznanie, 

Siedzieliśmy z Helenką dość 
długo w zupełnym milczeniu. Pies, 
przywiązany do budy z drugiej 
strony chałupy, wciąż wściekle 
ujadał, aż ochrypł. Deszcz padał 
bez ustanku, pomyślałem więc, że 
w takiej sytuacji chyba nie nada- 
rzy się sposobność, aby zrobić 
młodemu Gnatowi zdjęcie. I na- 
sza wyprawa do Gnatów okaże 
się bezowocna. Należało zaryzy- 
kować rozpoznanie, aby pomóc 
Marczakowi w wykonaniu zada- 
nia. Wstałem z ławki i w towa- 
rzystwie panny Helenki przespa- 
cerowałem się pod oknami cha- 
łupy, gdzie suszył spodnie dyrek- 
tor Marczak. 

Po jakimś czasie skrzypnęły 
drzwi. Ktoś wyszedł na podwórze, 
ale go nie widziałem, bo znowu 
siedzieliśmy  zasłonięci węgłem 
domu. 

Nagle usłyszałem czyjś głos: 

— Uciekajcie po drabinie na 
stryszek. Pies się urwał z łańcu- 
cha! 

Do naszych uszu doszło strasz- 
liwe ujadanie, niemal charkot 
wydobywający się z psiej gar- 
dzieli. 

— Na stryszek! Prędzej! — 
chwyciłem za rękę pannę Helenkę 
1 pomogłem jej wspiąć się po 
szczeblach drabiny. 

W samą porę. Wielki kosmaty 
brytan, skrzyżowanie boksera z 
wilkiem, wypadł zza węgła. Z py- 
ska ciekła mu piana, oczy poły- 
skiwały krwawo. 

Dopadł drabiny i usiłował 
drapać się na nią. Kilkakrotnie, 
rycząc wściekle, skakał do góry, 
lecz my znajdowaliśmy się poza 
zasięgiem jego kłów. Siedzieliśmy 
na stryszku pełnym siana i pa- 
trzyliśmy na dół przez otwarte 
drzwiczki. 

— To jest dopiero bestia — 
mruknąłem, spoglądając w roz- 
wartą paszczę psa, który miotał 
się w dole koło drabiny. 

Zza węgła wyszedł młody Gnat. 
Popatrzył na nas, siedzących na 
stryszku, potem chwycił psa za 


obrożę. 
— A teraz pan — powiedział 
do kogoś, kto także wyszedł z 


chałupy. Maszeruj pan do nich 
na strych. No, prędzej, bo pusz- 
czę psa — zagroził. 

I oto naszym oczom ukazał się 
dyrektor Marczak. Ale jakże ża- 
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łosny, a zarazem śmieszny przed- 
stawiał widok! 

Wyobraźcie sobie zażywnego 
pana, owiązanego liną taterniczą, 
ale bez spodni. Tak, dyrektor 
Marczak trzymał w ręku swoje 
mokre spodnie i maszerował w 
gimnastycznych czarnych majte- 
czkach. Na nogach miał wielkie 
buty do wspinaczki wysokogór- 
skiej, które podkreślały chudość 
jego łydek. Przy tym wszystkim 
dyrektor Marczak  kroczył z 
ogromną godnością. 

— Na górę! Prędzej, prędzej! — 
poganiał go młody Gnat trzyma- 
jąc za obrożę wściekłego psa, któ- 
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ry wyrywał mu się, aby chwycić 
Marczaka za gołe łydki. 

Dyrektor wdrapał się po drabi- 
nie na stryszek. A wtedy młody 
Gnat puścił psa i zabrał drabinę. 

Marczak zaczął mu wygrażać 
pięścią: 

— Czy pan wie, na co się pan 
naraża? 

— O, proszę, jak dobrze mówi 
pan po polsku — z ironią stwier- 
dził chłopak. — A podawał się 
pan za czeskiego turystę. 

Na podwórzu pojawił się drugi 
chłopak — pucołowaty blondyn, 
który na stacji benzynowej w Le- 
sku wyśmiewał się z mego wehi- 
kułu. A więc nie myliłem się chy- 
ba, ci dwaj byli braćmi i jeździli 
na jednej „hondzie”. 


za 
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7. chałupy wyszła również Gna- 
towa. Zadarła głowę I spoglądała 
na nas, w zdumieniu kręcąc qło-= 
wą 

Jak tylko ich zobaczyłam, 
zaraz mnie coś tknęło. Ani chybi, 
jakieś zbóje! 

Franek Gnat przyglądał mi się 
bacznie 

— Jakby mu tak zdjąć brodą 
i okulary powiedział to naj= 
pewniej byłby ten facet, który 
mnie ścigał na szosie 

- A on co od ciebie chciał? — 


zapytała Gnatowa 


— Nie wiem. Może myślał mnie 
obrabować? Ale nadjechał jakiś 
facet „porschem” i go spłoszył. 

— On jeździ takim śmiesznym 
samochodem — dodał drugi Gnat. 
— Teraz wiem, że to dla niepoz- 
naki. Jego wóz ciągnie jak wszy- 
scy diabli. 

— I tę ich babkę też już gdzieś 
widziałem — zastanawiał się Fra- 
nek Gnat. 


Pomyślałem, że obydwaj do- 
brze grają swoje role. Ani im się 
wymknęło słowo o tym, że wehi- 
kuł pływa po wodzie. Nie chcieli 
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się zdemaskować, że brali udział 
w historii u Pókijańca. 

Dyrektor Marczak przemawiał 
z wysokości strychu. 

— Panowie, to jakieś nieporo- 
zumienie. Jesteśmy turystami, 
którzy zabłąkali się w górach. 

Wychyliłem głowę ze strychu 
i zawołałem: 

— Natychmiast nas wypuśćcie! 
Nie wolno nikogo więzić. 

— A czy was kto więzi? Może- 
cie zejść, jeśli macie wolę — po- 
wiedział młodszy brat, ten puco- 
łowaty. — Nasz pies może chodzić 
po podwórzu, bo to nasze podwó- 
rze. Nie my przyszliśmy do was, 
tylko wy do nas. 

Franciszek Gnat rozkazał młod- 
szemu bratu: 


— Wsiadaj, Zdzichu, na motor 
i pędź po ojca do Cisnej. A ja tu 
ich dopilnuję z naszym pieskiem. 
Młodszy Gnat odrzucił płachtę 
okrywającą „hondę”. Szepn iłlem 
do Marczaka 
Niech pan im 
zdjęcia 
Marczak błyskawicznie zdjął z 
szyi aparat fotograficzny, wyc elo- 
wał obiektywem w obydwu Gna- 
tów. Sfotografował ich raz, drugi, 
za każdym razem 


teraz zrobi 


trzeci, czwarty, 
zmieniając przesłonę | czas na- 
świetlania, aby choć jedno zdję- 
cie było udane 

— Patrzcie no - krzyknęła 


Gnatowa — on was fotografuje 

Franek Gnat znowu zadarł gło- 
wę do góry 

— Ej, panowie, co to za zarty? 
— zaniepokoił się 

— Do filmu was chcemy zaan- 
gażować! — odkrzyknąłem. - 
Świetni z was artyści. 

Pogroził nam pięścią. 

— Odechce się wam żartować, 
jak ojca i kolegów tu sprowadzę. 
Najpierw was przepytamy, a po- 
tem sprawimy lanie. I żaden się 
tu więcej nie pokaże. 

Gnatowa powiedziała: 

— Najlepiej dajcie znać milicji 
To jakieś zbóje, które się po zó- 
rach wałęsają. 

— A pewnie, że damy znać mili- 
cji — zgodził się z nią młodszy z 
z braci 

Zapalił silnik „hondy” i wyje- 
chał z podwórza. Gnatowa jeszcze 
jakiś czas spoglądała ku «órze, 
potem poszła do chałupy. Pod 
chlewem został tylko pies i Fra- 
nek Gnat 

— A to żeśmy wpadli... — 
burknął dyrektor Marczak. — I 
co teraz będzie? 

— Nie ma tego złego, co by na 
dobre nie wyszło. Zrobił pan zdję- 
cie Gnatowi, piękne zdjęcie na 
motocyklu. A o to przecież nam 
chodziło. 

Dyrektor złapał się za głowę: 

— Co za hańba! Dyrektor D— 
partamentu zamknięty w chlewie 
na strychu. 

— Pan Zagłoba także siedział 
na strychu chlewni i jakoś nie 
czuł się pohańbiony — odparowa- 
łem. 

— Zagłoba miał fortele. A pan? 

Tknęła mnie pewna myśl. 

— Protazy? Pan wspomniał © 
Protazym — szepnąłem radośnie 
— Zdaje mi się, że przychodzi mi 
do głowy fortel. 

Przytknąłem dwa palce do ust 
i gwizdnąłem głośno. A gdzieś x 
góry, z drugiego brzegu jaru, 
odezwało się donośne psie szcze- 
kanie. Gruby niski głos Prota 
wyróżniłbym spośród dziesiątków 
innych psich głosów. 

Gwizdnąłem powtórnie, zachę= 
cając psa, aby opuścił swoje sta- 
nowisko i przyszedł do mnie. 

Prot szczeknął głośno, aż echo 
odbiło się po górach. A potem 
zaczął wolno zsuwać się po stro- 
Pere jaru, kierując się do kład- 


Kosmaty diabeł usłyszał ge 
i dojrzał. Z gardzieli dobyło mu 
się głuche warczenie, zjeżyła mu 
się sierść na grzbiecie. 

— Bierz go! Bierz go! — Franek 
Gnat poszczuł na Prota kosmate 
go diabła, który jak oszalały rzu- 
cił się w kierunku potoku. Ale za- 
trzymał się na brzegu tuż koło 
kładki i warcząc czekał na nadej- 
ście Prota. 


C.d.n. 
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estem w kłopocie, gdyż 
J =2powicgzialem koniec 

dyskusji o budowie 
Wszechświata, a tymczasem 
otrzymuję ciągle nowe listy, 
ba, całe elaboraty w tej 
sprawie. Co robić? Z jednej 
strony chciałbym każdemu 
dać możność wypowiedze- 
nia własnego zdania, ale z 
drugiej strony nie możemy 
się zadyskutować na śmierć. 
Tyrm bardziej, że temat jest 
obszerny i moglibyśmy go 
ciągnąć ma podobieństwo 
Wszechświata — w nieskoń- 
czoność. A więc dziś po raz 
ostatni wracamy do tematu 
poruszonego przez Jerzego 
Wojnickiego pt. „Dalej już 
mie nie ma”. 

Na początek parę słów o 
listach, które otrzymałem w 


ostatniej chwili. Uwaga, 
WIESŁAW STRZELI- 
CHOWSKI x:  Trzebnicy- 


HCIAŁBYM abyście 
moją wypowiedź 
traktowali na pra- 
wach głosu w dy- 
skusji. Nie będę więc pod- 
sumowywał jej, bo jest to 
niemożliwe. Przedstawię je- 
dynie kilka poglądów na bu- 
dowę Wszechświata, które 
mają aktualnie najwięcej 
zwolenników. 


Wszystkie hipotezy nau- 
kowe powinny opierać się 
chociażby w części na fak- 
tach. Zanim więc spróbu- 
jemy powiedzieć coś o bu- 
dowie Wszechświata musi- 
my wziąć pod uwagę trzy 
fakty: 


Po pierwsze: Aż do naj- 
dalszych obszarów dostęp- 
nych naszym obserwacjom 
schemat budowy Wszech- 
świata jest taki sam. Gazy 
i pył kosmiczny skupiają 
się w gwiazdy, gwiazdy w 
galaktyki, galaktyki w gro- 

, mady galaktyk itd. 


Po drugie: Całe niebo jest 
na ogół ciemne. Na jego tle 
tylko w niektórych miej- 
scach widzimy jasne punk- 
ty — gwiazdy lub odległe 
galaktyki. 


Po trzecie: Huchy planet, 
gwiazd i galaktyk podlega- 
ją siłom powszechnego cią- 
żenia — grawitacji. 

Powyższych trzech fak- 
tów nikt nie może kwestio- 
nować. bo tak po prostu 
jest, a nie inaczej. Wynikają 
jednak z nich inne, nieza- 
przeczalne wnioski. A więc 
fakt pierwszy mówi, że w 
zasadzie nie mamy powodu 
sądzić, iż w dalszych ob- 
szarach Wszechświata mo- 
żemy się spotkać z czymś 

niż w obszarach już 
poznanych, Ale fakt drugi 
wskazuje z kolei, iż 
Wszechświat nie może aż 
do nieskończoności mieć 
jednolitej budowy. Dlacze- 
go tak nie może być — za- 


Sierszy! Twoją pracę prze- 
czytałem z wielkim zainte- 
resowaniem, zwłaszcza, że 
przedstawiłeś własną hipo- 
tezę budowy Wszechświata. 
Niestety, nie zamieszczę 
"Twojej koncepcji, ponieważ 

ydaje mi się zbyt spekula- 


Ponadto nie prze- 
dane obser- 
wacyjne. Każda hipotcza 


czy teoria jest tyle war 
ile może za nią świadczy 
faktów. Niemniej, jak już 
wspomniałem, bardzo sobie 
cenię Twoją pracę, bo 
świadczy ona, że masz dużą 
wiedzę, że myślisz. Liczę na 
dalszą współpracę. 


A teraz dwa słowa do 
MIROSŁAWA ŻOŁYŃ- 
SKIEGO ze Szczecina. 


W ogólności zgadzam się z 
"Tobą, kiedy piszesz, że 
astronomia i jej pokrewne 
nauki mają to do siebie, że 


opierają się w znacznej 
części na hipotezach i przy- 
puszczeniach, które nie 


zawsze można sprawdzić w 
praktyce, Co więcej, jedne 
hipotezy zaprzeczają dru- 
gim. Astronomia — jak pi- 
szesz — to błądzenie na 
pustyni niepewności. Traf- 
ne określenie! Tylko gdyby 


raz wyjaśnimy. 
znane jest prawo, 


W fizyce 
że ja- 
sność powierzchniowa 
przedmiotu nie zależy od 
jego odległości. Świecąca 
lampa z kloszem matowym 
w miarę oddalania się od 
niej wydaje się perspekty- 
wicznie coraz mniejsza, ale 
jej jaskrawość pozostaje 
niezmienna. Gdyby więc 
Wszechświat do nieskoń- 
czoności miał taką samą 
budowę, to w którąkolwiek 
stronę spojrzelibyśmy, pro- 
mień widzenia musiałby się 
przeciąć z jakąś galaktyką. 
Całe niebo wyglądałoby jak 
wytapetowane  galaktyka- 
mi. Byłyby wśród nich bliż- 
sze i dalsze, ale ponieważ 
jasność powierzchniowa nie 
zależy od odległości, więc 
całe niebo musiałoby świe- 
cić tak samo jak Droga 
Mleczna. A przecież tak nie 
jest. 


Również fakt trzeci prze- 
czy możliwości jednostajne- 
go, a zarazem nieskończo- 
nego Wszechświata. Gdyby 
bowiem tak było, na każde 
ciało niebieskie działałaby 
z każdej strony nieskończe- 
nie wielka siła ciążenia, 
W rezultacie ciała przycią- 
gane jednocześnie nieskoń- 
czenie silnie we wszystkich 


kierunkach  zrajdowałyby 
się w nie ozn nym polu 
grawitacyjnym, a mówiąc 


inaczej — mogłyby się po- 
ruszać całkiem dowolnie, 
jakby w ogóle nie były 
przyciągane. I znowu z ob- 
serwacji wiemy, że tak nie 
jest. 

A więc jak jest? Czy 
Wszechświat jest w rzeczy- 
wistości skończony, czy nie- 
skończony? Na to pytanie w 
tej chwili nie można odpo- 
wiedzieć autorytatywnie. 
Można jedynie rozważyć 
kilka możliwości, odrzuca- 
jąc te, które są sprzeczne 
z faktami obserwacyjnymi. 


Profesorowie, Włodzi- 
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nie błądzenie, nasza wiedra 
o Wszechświecie bylaby po- 
dobna do wiedzy starożył= 
nych Greków. Tymczasem 
x błądzenia icgo narodziła 
się nauka Kopernika, Gali- 
lensza, Keplera, Newtona, 
Einsteina. Każdy z (ych 
wielkich uczonych przybli- 
żył nam prawdę o otacza 
jącym nas Kosmosie. Inna 
sprawa, że dalcko nam 
jeszcze do poznania prawdy 
ostatecznej — i być może 
nigdy jcj nie poznamy 
Niemniej dążenie do odkry- 
wania nowych prawd — 
nawet błądząc — to naj- 
szlachetniejsza cecha istoty 
rozumnej, człowie 

Taki też jest sen 
dyskusji o Wszechświ 
Nie liczyłem się przecież z 
możliwością — a myślę, że 
i Wy również — że my w 
TOMIKU odkryjemy, jaki 
ten Wszechświat jest na- 
prawdę. List Jerzego Wój- 
cickiego był tylko pretek- 
stem, aby porozmawiać na 
ten pasjonujący temat, a 
przy okazji rozszerzyć na- 
sze wiadomości z kosmo- 
logii. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ZUJ TEOZYT 


r 


mierz Zonn i Konrad Rud- 
niecki wymieniają np. dwie 


ZZ EWA 
PY WRZEJEC „Żaca 


hipotezy, najbardziej zresz- 
tą prawdopodobne. 


Hipoteza pierwsza: 
Wszechświat jest nieskoń- 
czony, ale niejednolity. Mi- 
mo że w całym zbadanym 
jego obszarze jest mniej 
więcej jednakowo wypeł- 
niony gromadami galaktyk, 
jednak nie jest tak w ob- 
szarach jeszcze nie pozna- 
nych. Przeciwnie, większość 
Wszechświata jest pusta, 


Tylko od czaau do czaau 
spotyka sią w nim skupiska 
gromad qalaktyk, hipotety 
metagalaktyki Meta 


czne 

galaktyki skupiają sią z ko 
lei w gromady metagalak 
tyk, te w Jeszcze większe | 
tak aż do nieskończoności 
Taką budowę Wszechświata 
nazywa się hierarchiczną. 


Iipotcza druga: Wszech 


świat wypełniony jest gro 
madami galaktyk w sposób 
jednolit ale jest skończo 
ny. Znaczy to, że cała prze 

strzeń jest w jak sposób 
zakrzywiona i sama w sobie 
zamknięta. Tego wyobrazić 
sobie nie można, tak jak 
„płaszczak”  dwuwymiaro- 


wy nie pojmie przestrzer 
trójwymiarowej 


Pod pewnymi względami 
zakrzywioną przestrzeń po- 
równać można z po- 
wierzchnią kuli — tak jak 
to robili niektórzy dysku- 
tanci. Otóż kula, która nie 
ma żadnych granic, nigdzie 
się nie zaczyna, nigdzie nie 
skończy, nie ma żadnych 
punktów wyróżnionych, a 
mimo to jest skończona 
Oczywiście jest to duże 
uproszczenie, ale nie ma in- 
nej możliwości odwołania 


l 7 * -4 


się do wyobraźni niż po- 
przez porównania. Chcę 
jeszcze dodać, że Wszech- 
świat skończony i w jakiś 
sposób zakrzywiony, w 
myśl ogólnej teorii względ- 
ności jest możliwy. 


Skończoność Wszech- 
świata nie oznacza istnienia 
gdzieś jakiejś jego granicy 
w sensie fizycznym, Gdyby 
płaszczak  dwuwymiarowy 
istniał wiecznie i przez ca- 
łą wieczność szukał krańca 
swojego świata-kuli, nie 
znalazłby go, podobnie jak 


my nie znajdziemy krańca 
, 


swojego Wsze . 


UCIECZKA GALAKTYK 


N A ZAŁ CZENIE 
; al 
w 
n 
wat ; 
gdyby ła 
Zauważył or € je 
pewne galaktyk z 
widoczne niź inne pen 
widocznoś zależy x xi - 
ległości — czyń ga 
laktyka. ty * st 
ona widoczna. Okazał a 
że im słabiej widoczne za- 
laktyki, tym mają większe 


w swym widmie 


nięcia ku czerwier Bre 
to dla Hubblego dowodem 
że galaktyki oddala 


nas tym szybciej 


się znajdują. Zalez 


Hubble ogłosił w 
formie „prawa H 

Otóż chcę powiedzieć. ża 
historia „ucieczki galaktyk” 
od samego początku est 
niezmierne kontrowerz zł 
na. Jedna grupa astranau— 
tow tw 
rozbiegani: 
miejsce 
części Ws 
że jest 
Wszechświecie 
ni zakładają, że mx 
nrec mne przyczyny wywo— 
łujące w widm 
nięcie ku czerw 
oddalanie się od Ale 
jakie — nie wiadome. 
A więc nie wiadomo czy 
kwazar OH471 jest „gran 
cznym  słupem Wszech 
świata czy po prostu jed- 


odległym od 


nym z wielu 
nas obiektem 

W tym 
przerwać 
nie, bo dalszy ciąg może na— 
stąpić, gdy dojdą nowe fak- 
ty 


miejscu musimy 


nasze rozumowa— 
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KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Fantastyką i astrobio- 
logią interesują się: 
ZBIGNIEW GRAL (16 

/ lat), 40-326 Katowice 15% 
ul. Techników 7; SYBI- 
| LA CIERPIOŁ — 41-700 
' Ruda ŚL, ul. Pstrow- 
, skiego 25. 

Wszechświat, astro- 

nautyka i astrologia, to 
| 
| 


tematy interesujące 


| 

ANDRZEJA GAPUŁĘ 
(15 lat), 23-210 Kraśnik 
Fabryczny, ul, Matejki 
2/13, 


| Fantastyką | książka- 


mi popularno-naukowy- 
| mi — EWA GŁĄB (15 
, lat) 58-100 Świdnica, 
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IE JECHAŁ  BŁY- 

SKOTLIWIE na pier- 

wszych etapach. Ale 
też nie należał do tych, 
którzy na metę przyjeż- 
dżali w drugiej grupie. Po 
prostu Stanisław  Szozda, 
jak sam szczerze przyznał, 
nie jest specjalistą od in- 
dywidualnej jazdy na czasz, 
a takie dwa odcinki były 
w pierwszej fazie wyścigu. 
I dlatego główny ciężar 
walki na tych etapach spo- 
czywał na  debiutantach 
polskiej drużyny, a szcze- 
gólnie na Tadeuszu Mytni- 
ku. On to właśnie nie po- 
zwalał triumfować  prze- 
ciwnikom, którzy dzięki 
bonifikatom mogliby u- 
zyskać trudną do odrobie- 
nia przewagę. Zresztą tre- 
ner Wojciech Walkiewicz 
wytypował Szozdę i Myt- 
nika na liderów naszego 
zespołu. Pozostali zawod- 
nicy mieli im pomagać w 
realizacji zamierzeń. Nie 
było ważne, który stanie 
w Pradze na najwyższym 
"podium. O tym miały za- 
decydować sytuacje na 
trasie. 


Pierwsza ofensywa 

ZASADZIE atak Polaków 
W na pozycje przodujących 

w wyścigu został prże- 
prowadzony na etapach jazdy 
indywidualnej: Mytnik zdobył 
żółtą koszulkę, a drużyna błę- 
kitne. Ale dopiero na etapie 
ze Szczecina do Neubranden- 
burga obserwowaliśmy dosko- 
nałość ofensywnej taktyki Po- 
Taków, którzy po mistrzowsku 
udaremniali wszystkie próby 
ataku najgrożniejszych rywa- 
li i sami zdobyli cenne sekun- 
dy bonifikaty. 

A był to etap kraks i wy- 
wrotek, Nawet kolarscy mi- 
strzowie nie zdołali ich unik- 
nąć. Prawdziwe „kolarskie 
Waterloo”. Tę sytuację wyko- 
rzystali kolarze radzieccy 1 
czechosłowaccy, którzy unik- 
nęli zbiorowej krasy. Jak bu- 
rza skoczyli do przodu. 

Podążamy więc za grupą 
goniących. Szozda jedzie spo- 
kojnie, często jednak wycho- 
dzi na prowadzenie i daje 
mocne zmiany. Dystans mię- 
dzy uciekającą czołówką a 
grupą pościgową systematycz- 
nie maleje. Jest to także za- 
sługą Józefa Kaczmarka i Ja- 
na Kowalskiego, którzy „za- 
brali się” z uciekającymi. 
Opóźniają ucieczkę. Dzięki 
temu, na dwa kilometry przed 
metą obie grupy łączą się. 

Ale rozprowadzający tinisz 
Bernard Kręczyński nie za- 
uważa, że za jego plecami nie 
jedzie już Staszek  Szozda, 
lecz Holender Smit i jemu to 
właśnie toruje drogę do ata- 
ku. Mimo to nasz lider po- 
trafi zdobyć miejsce ma po- 
dium, a w generalnej kłasy- 
fikacji — doskonałą pozycję 
wyjściową do następnej ofen- 
sywy. 


Decydujące momenty 


NOWOCZESNYM 

KOLARSTWIE jak 

w koszykówce, każ- 
dy pilnuje swego przeciw- 
nika. Jeżeli do przodu 
wyskoczy Czechosłowak, 
kolarz z NRD czy Rosjanin, 
zaraz za nim pędzi nasz re- 
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Ra 
prezentant. Nie mogą poz- 
wolić sobie na przegapie- 
nie najmniejszego choćby 
ataku. A ciężko jest utrzy- 
mywać pozycje liderów, 
kiedy aż tylu doskonałych 
kolarzy szarpie” peleto- 
nem. 

Na X etapie z Lipska do 
Karl-Marx-Stadt ciągłe 
ataki koalicji czechosło- 
wacko - NRD-owsko - ra- 
dzieckiej. Tadeusz Mytnik i 
nasz zespół pozostają na- 
dal liderami. Ale różnice 
są minimalne, sekundowe... 
Potwierdza to opinię, że 
dopiero teraz rozpoczyna 
się walka o czołowe lokaty 
wyścigu. Coraz więcej za- 
wodników, a nawet całych 
zespołów pozostaje w tyle, 
tylko reprezentanci „wiel- 
kiej czwórki” są niezmor- 
dowani. Polacy im bliżej 
do mety etapu, tym bardziej 
stają się aktywni. 

Do stadionu pozostało 
około półtora kilometra. Li- 
derzy rozpoczynają  roz- 
grywkę w  porywającym 
stylu. Najpierw Mytnik 
wyprowadza  Szozdę na 
czoło peletonu, a później 
Kowalski dopełnia reszty. 
Tuż przed stadionem od- 
jeżdża nieco na bok: 

— Staszek teraz! Aseku- 
ruję cię! — krzyczy do 
Szozdy, który tylko czekał 
na ten sygnał. 

Jednak generalny szturm 
Szozdy miał dopiero nastą- 
PIĆ... 


To przesądziło 
o zwycięstwie 


O X ETAPU walczo- 
D no zaledwie o sekun- 

dy, a na XI stawką 
były już minuty... 

Czołówka tego etapu, 
składająca się z jedenastu 
najlepszych kolarzy, ufor- 
mowała się już przed 25 
km od startu. Wśród nich 
Stanisław  Szozda. Prze- 
puszczamy uciekinierów. 
Szozda, jak przystało na 
lidera (po X etapie wyprze- 
dzał Mytnika o 1 sek.), da- 
je od czasu do czasu bar- 
dzo mocne zmiany i kon- 
troluje innych. Taka tak- 
tyka ponownie okazuje się 
najlepsza. Nasz lider i tym 
razem sięga po etapowe 
zwycięstwo. 

Szkoda tylko, że Tadeusz 
Mytnik poniósł spore stra- 
ty. Ale oddajmy mu głos: 

— Świadomie dokonałem 
wyboru i pozostałem w za- 
sadniczym peletonie. Swo- 
im kontratakiem mógłbym 
pociągnąć pozostałych ry- 
wali. Staszek ma większe 
doświadczenie, lepiej fini- 
szuje. Na naszej wzajemnej 
rywalizacji mogliby sko- 
rzystać tylko przeciwnicy. 
Wszyscy teraz będziemy 
bronić jego pozycji... 

Ale o tym jak asekuro- 
wano lidera, dowiecie się 
już z następnej korespon- 
dencji. 

Z. PRZYBYŁOWSKI 


TEKST I RYSUNKI 
S.PAWEL 


A = ZAWSZE, GDY JADĘ WIM 
fSZKODA,ZE NIE DĄ, WYOBRAZAM SOBIE, 
SPOTKALIŚMY SIę 
W SKLEPIE I 


WINDA SIĘ 


JI: AR / h FLZEPSUŁA? 
Ą 


KWZĄCES, NIESZCZEGOLMA 
RÓ 


OGO0Ą NA 
WYCIECZKĘ, 


PEWNIE CH 
ODSAPNĄC. 


x Ślo! AS/o! JESTEŚ ZA 
WÓZKA ( PRZECHYLASZ 
M 5AMOLOTZ = 


ZA NISKI PUŁAP CHMUR 17 
NIE WIDZĘ MOJEJ WYSPY. 


s WA 12 PIĘTRZE,ŁOBUZIAKI! 
CZŁOWIEK CZEKA NA WINDĘ, 
A ONI JEZDZĄ TAM IZ POWKO 


WYSPy2 GDZ/E 
MY WŁAŚCIWIE 
ZESTESMYŁ! 


